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NOWE 
REZERWATY 
PRZYRODY 


(PAP). Działacze Ligi O- 
chrony Przyrody opracowali 
plany utworzenia w woj. kie- 
leckim kolejnych rezerwatów 
przyrody. Ochroną objęte zo- 
staną stanowiska unikalnych 
krzewów i roślin, wiekowe 
drzewa, jaskinie, groty oraz 
dawne kopalnie surowców. 

Rezerwatem zostaną m.in. 
wzniesienia w Górach Świę- 
tokrzyskich ze stanowiskami 
unikalnej roślinności, jak Gó- 
ra Kopaczowa, Góra Chocim- 
ska i Góra Żakowa. Na Górze 
Kopaczowej odkryto ostatnio 
ciekawe groty i jaskinie, z któ- 
rych największa ma 1000 m 
długości. Najgłębsze rejony 
podziemi zalane są przez 
wodę. 

Obecnie jest na kielecczy- 
źnie 48 rezerwatów przyrody 
o obszarze ok. 1400 ha. Do 
terenów prawnie chronionych 
należy m.in. kompleks pier- 
wotnych lasów dawnej Pu- 
szczy Świętokrzyskiej. Naj- 
większy rezerwat ścisły - to 
„Białe Ługi” koło Daleszyc o 
obszarze ponad 400 ha. 


Wakacyjny 
Konkurs 
Poetycki 


Wschód słońca 


O poranku wszystko jest złote. 

Złoty potok i złota rybka w jego wodzie. 
Wschodzie słońca, wyzłoć swym blaskiem 
serca wszystkich ludzi! 


Dorota Wilk (lat 10) 
Gorlice 


Ci z Was, którzy będą brali udział w plebiscycie na naj- 
lepszy wiersz konkursu, powinni zachować ten utwór dla 


Oto rzeźba w piasku i jej ośmioletnia autorka Krystyna Łomatyj, która wygrała 
porównania go z innymi 


konkurs zorganizowany na plaży podczas ostatnich wakacji. Szczegóły na str. 7. 


W nich też nie najlepiej... Przyjęcie urodzinowe 


Czarne lemury, małpy żyjące na Madagaskarze, mimo że przeby- 
wają na wolności, nie boją się człowieka i są częstymi gośćmi w 
zagrodach tubylców. (gb) 


Fot. Natlonal Geographic 


Maluch zbada 
twoje serce 


pomina notes i waży tylko 230 
gramów. Wyniki badań zapisywane 
są w pamięci elektronicznej apa- 
ratu, a następnie odtwarzane na 


(PAP). W szkolnictwie od trzech lat drepczemy w 
miejscu, a to oznacza, że cofamy się - oświadczył 
minister oświaty USA, Lauro Cavazos. Do takiego 
wniosku skłania raport o poziomie wiedzy uczniów w 
szkołach amerykańskich. Jest on nie tylko niższy niż 
w innych rozwiniętych krajach - co podkreśla się 
szczególnie - lecz także w porównaniu z latami 
sześćdziesiątymi. Wielu Amerykanów w ogóle nie 
kończy szkoły. W 1987 r. tylko ponad 71 proc. dzieci 
kończyło szkołę średnią. Na ostatnim miejscu znaj- 
duje się Waszyngton, gdzie dwunastą klasę kończy 
nieco ponad połowa tych, którzy rozpoczęli naukę w 
klasie pierwszej. - Oto dlaczego - powiedział 'nie- 
dawno prezydent George Bush - zbyt wielu po skoń- 
czeniu szkoły nie może przeczytać tego, co napisano 
w ich dyplomie... 


Szlakami 
SZARYCH 
SZEREGÓW 

po Warszawie (3) 


SZKOLENIE 
I MAŁY SABOTAŻ 


Rok 1940 przyniósł Niemcom dalsze sukcesy: 
w kwietniu zdobyli Norwegię, w maju Holandię i 
Belgię, a w czerwcu Francję. Wygasły nadzieje 
na szybkie pokonanie okupantów przez koalicję 
państw zachodnich. 


I w tych trudnych dla Polaków chwilach, nio- 
sących zwątpienie, poczucie klęski i przerażenie 
narastającym terrorem, program dla konspira- 


będzie za rok 

Jedną z najpopularniejszych i najstarszych sąde- 
czanek jest pani Weronika Danielewska. Od 40 lat 
prowdzi ona kiosk „Ruchu” w Nowym Sączu i 
podobno nie bierze urlopów, nie zamyka kiosku w 
święta, słowem nie liczy. godzin pracy, a w dodatku 
nigdy nie miała manka. Ze swoich zarobków wspiera 
mieszkańców domu spokojnej starości. W sierpniu 
tego roku pani Weronika ukończyła 99 lat i klienci od 
rana wręczall'jej kwiaty. Jubilatka zapraszała ich na 
skromne przyjęcie urodzinowe za rok, w setną 
rocznicę swoich urodzin. 

Pani Weronice i my składamy najlepsze życzenia! 


ważniejsze: o nadzieję społeczeństwa i o właś- 
ciwe wychowanie młodzieży. Organizacja sze- 
roko włączyła się w tajne nauczanie, pro- 
wadzenie wykładów i spotkań samokształce- 
niowych. Obowiązywała zasada, że mimo 
panujących warunków należy kontynuować 
przerwaną przez wojnę naukę, zaś autentyczną 
ambicją i patriotycznym obowiązkiem każdego 
harcerza była chęć dorównania w tej nauce 
najlepszym. 


Atmosferę panującą wśród harcerskiej mło- 
dzieży w tym okresie oddał Aleksander Kamiń- 
ski w „Kamieniach na szaniec”: (...) Cóż za fan- 
tastyczne fluidy napełniały atmosferę pokojów, 
w których się zbierali. Jaka przekora biła z 
dyskutowanych tematów w stosunku do rze- 


(PAP). Ma zaledwie 12,5 cm dłu- 
gości, 7 cm szerokości i 2,7 cm 
wysokości. To wymiary miniaturo- 
wego elektrokardiografu opracowa- 
nego przez specjalistów z japoń- 
skiej firmy „Sharp”. Kształtem przy- 


monitorze komputera lub druko- 
wane na papierze. Chory może 
obserwować pracę swego serca na 
niewielkim ekranie zbudowanym z 
ciekłych kryształów, wmontowanym 
w elektrokardiograf. 


cyjnego harcerstwa mógł być tylko jeden: nie czywistości. W tygodniu, w którym Hitler odbie- 
było przecież ani broni, ani wyszkolonych ludzi, rał defiladę w Paryżu i w całej Europie ludzie 
ani doświadczeń konspiracyjnych. Za wcześnie chodzili ze spuszczonymi głowami - ci „wa- 
było na podejmowanie czynnej walki z okupan- riaci”, zawiesiwszy ścianę mapami, rozstrząsali 
tem. Walczono więc o to, co wydawało się naj- sprawę wcielenia do Polski Prus Wschodnich. 
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Witajcie! 


Jesteśmy już w nowym roku 
szkolnym. | harcerskim. Wśród 
próbujących się dostać do HSI 
znalazło się kilka nowych twarzy. 
Piszą sporo. Bardzo się starają. 
Poruszają ciekawe tematy. 

A właśnie: czy zauważyliście, 
że tematyka nam się bardzo 
poszerzyła? Sprawy szkolne, ro- 
dzinne, ba, nawet materiały o 
sporcie. | bardzo się cleszę. 
Tylko, że... coraz mniej jakoś 
zajmujemy się harcerstwem. 

Zupełnie jak gdyby nic się w 
nim nie działo. Jak gdyby w 
wielu środowiskach nie wrzało. 
Jak gdyby wielu ludzi nie miało 
dylematu „zostać - odejść”. Jak 
gdyby ci, którym nawet do głowy 
nie przyszło, że odejść z ZHP 


mogą, nie mieli I tak mniejszych 
lub większych problemów w 
swojej drużynie, szczepie, hufcu. 
Jak gdyby nie było takich, którzy 
są przekonani, że mogą być 
naprawdę dumni z tego, co się w 
ich harcerskim świecie dzieje. A 
pisząc o swojej w nim pracy, 
chociażby podając konkretne 
przykłady ciekawych zajęć mog- 
liby wszak pomóc w ten sposób 
tym, którzy nie bardzo potrafią. 

© Gdzie jesteście?! Dlaczego 
się do nas nle odzywacie? 

© Czekamy na Wasze listy! 

Przypominam, że aby stać się 
korespondentem HSI należy pl- 
sać. Pisać trochę lepiej niż pop- 
rawnie. Pisać ciekawie. Jeżeli 
trzy korespondencje zostaną 
uznane za wystarczająco dobre, 
aby mogły ukazać się w druku 
na naszej kolumnie - sprawa 
załatwiona: możemy ich autora 
(kę) zaliczyć do haesiackiej ro- 
dziny. 

Czego wszystkim serdecznie 
życzę! 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 


AN 


Każda miłość, jak wszyscy wie- 
dzą, opiera się na zaufaniu. 
Zaufania do kogoś zwykle nabie- 
ra się powoli, stopniowo. Lecz w 
jednym jedynym przypadku w 
życiu każdy z nas - można 
powiedzieć, że instynktownie — 
obdarza ogromnym zaufaniem 
jedną osobę: własną matkę 
Kocha ją 

W miarę jak mała istotka staje 
się coraz starsza, zaczyna przy- 
glądać się swojej rodzicielce. I 
oceniać ją. Po czym ocenia się 
ludzi, gdy ma się kilkanaście lat? 
Po ich stosunku do nas. No a 
matka, jak to matka. Czasem 
straci cierpliwość, gdy zbijemy 
trzecią szklankę tego samego 
dnia... Potem upomina nas, że 
późno wracamy do domu, że się 
mało uczymy, że nie mamy 
samych piątek w szkole... Jest 
zdumiona, że dawniej ukochana 
i wypieszczona córeczka nagle 
śmie się buntować i nie jest taka, 
jak to sobie matka wymarzyła. A 
córka ma naście lat i dosyć 
zaspokajania ambicji swojej ro- 


Gdy przychodzić zaczęły pierwsze wiadomości 


dzicielki. Myśli: „Ciągle tylko ucz 
się i ucz. Nie mogę mieć żadnych 
przyjemności?” Matka tymcza- 
sem uważa, że córka za dużo 
przebywa poza domem - „„tylko 
lata po tych swoich koleżankach. 
Co ona tam robi?!” 

Zaczynają się niedopowiedze- 
nia. 

Matka staje się nieufna. Na 
razie nieśmiało zagląda do pa- 
miętnika córki, przeczyta jakiś 
list do niej... Córka ma chyba 
prawo czuć się tym urażona? 
Została pozbawiona resztki in- 
tymności. Zaczyna więc chować 
swoje rzeczy, daje znajomym 
adres przyjaciółki, aby tam przy- 
syłali do niej listy. A matce prze- 
staje o czymkolwiek mówić. 
Atmosfera w domu staje się nie 
do zniesienia. | to jest kres 
zaufania. 

Kontakty stają się coraz trud- 
niejsze. Pojawiają się konflikty. 
Że córka nie chce zrobić tego 
czy tamtego, że ubiera się ina- 
czej, niż matka sobie życzy... 
Matka już nagminnie szpera w 
rzeczach córki. Szuka dowodu.. 
„winy”! Chce się czegoś dowie- 
dzieć. Może nawet jeszcze chce 
zrozumieć. Ale popełnia błąd. 


w miejscach widocznych i 


Wypytywanie, zakazy wyjścia z 
domu. Awantury. Córka czuje 
zagrożenie własnego „ja”. 

Co się dzieje w takiej sytuacji, 
gdy z obu stron jest kompletny 
brak zaufania? Pojawia się złość. 
Ze strony matki, że córka nie 
spełnia jej oczekiwań. Ze strony 
córki, że matka ją zawiodła, że 
ogranicza jej wolność. To, co się 
teraz stanie, zależy od charak- 
teru dziewczyny. Jedna zrobi 
matce awanturę i wykrzyczy co 
myśli, druga będzie siedziała 
cicho, zamknie się w sobie i 
przeczeka wszystko; trzecia 
będzie szukała zapomnienia 
poza domem. 

Zdecydowanie najlepszy jest 
pierwszy przypadek, bo jest moż- 
liwość, że coś ruszy i nastąpi 
pogodzenie. 

W drugim przypadku może się 


stać i tak, że dziewczyna rze- 


czywiście wszystko. przeczeka, 
ale do końca życia będzie pamię- 
tała samotne dorastanie. Samo- 
tne, bo bez matki, która mogłaby 
być przyjaciółką. A to może zos- 
tawić piętno. Nigdy nie jest dob- 
rze, kiedy człowiek zamyka się w 
sobie. 

Największe zagrożenie niesie 
jednak sytuacja, gdy córka szuka 
zapomnienia poza domem. Bo w 
czym można znaleźć zapomnie- 
nie? Czasem w zabawie, ale 
także w. alkoholu, w narkoty- 
kach. Matka jest wtedy bez- 
radna, nie wie, co robić. Więc 
bezsensownie zakazuje po pro- 
stu wychodzenia z domu. Bardzo 


upamiętnionych. 


o masowych zgonach w Oświęcimiu - po 
obszernym rozważeniu sprawy, jednomyślnie 
zajęli stanowisko, iż w polskiej walce przeciwko 
zbrodniarzom pruskim należy bezwzględnie 
unikać metod hitlerowskich, a zachować rycer- 
skie, polskie obyczaje. Wreszcie któregoś dnia, 
gdy woda w mieszkaniu pozamarzała w dzban- 
kach, a para buchała z ust przy każdym odde- 
chu - urządzili... poranek szopenowski (..:)”. 

Szare Szeregi rozpoczęły też jednak tajne 
szkolenie wojskowe. We współpracy z „dorosłą” 
konspiracją - Związkiem Walki Zbrojnej (póź- 
niejszą Armią Krajową) podjęto również prace 
wywiadowcze: harcerze śledzili ruchy wojsk 
niemieckich, liczebność oddziałów, rodzaj 
broni, rejestrowali składy amunicji i magazyny 
sprzętu, interesowali się fabrykami pracującymi 
na potrzeby wojska. Wszystkie te obserwacje 
były skrzętnie notowane i przekazywane wy- 
wiadowi ZWZ. 

Ale najbardziej widoczną i efektywną walką z 
okupantem, w jaką zaangażowani byli wówczas 
członkowie Szarych Szeregów, był tzw. Mały 
Sabotaż. Jego celem była walka propagandowa 
z Niemcami - ku podtrzymaniu nadziei i po- 
krzepieniu serc Polaków. > 

Wspomniany już Aleksander Kamiński, wspa- 
niały, znany w całym kraju instruktor harcerski, 
członek podziemnych władz naczelnych ZHP a 
jednocześnie warszawskiego ZWZ (gdzie kie- 
rował informacją i propagandą) utworzył, głów- 
nie z młodzieży harcerskiej, Organizację Małego 
Sabotażu „Wawer”. W jej pracę były zaangażo- 
wane 4 hufce warszawskich Szarych Szeregów. 
Mury stolicy już jesienią 1940 roku pokryły się 
napisami przypominającymi Niemcom, że ich 
zbrodnie nie zostaną zapomniane. Zawieszano, 

* szczególnie w Święta narodowe, polskie barwy * 


Jednym z ważnych kierunków tej walki było też 
zniechęcanie do współpracy z wrogiem pol- 
skich kolaborantów. Tak więc uporczywie tłu- 
czono szyby w zakładach fotografów wystawia- 
jących zdjęcia umundurowanych Niemców. 
Niszczono wystawy i ośmieszano właścicieli 
tych sklepów, które szczególnie służalczo obs- 
ługiwały okupantów. 

Do historii ,„Wawra” przeszła walka, którą 
harcerze z Mokotowa stoczyli z właścicielem 
pewnej -restauracji przy ul. Madalińskiego. 
Restaurator ów, niejaki Paprocki, regularnie 
ogłaszał się w wydawanej przez Niemców pra- 
sie, że pośredniczy w prenumeracie niemiec- 
kich czasopism propagandowych. Usiłowano 
najpierw „wychować” Paprockiego w sposób 
łagodny - posłano mu parę listów z perswaz- 
jami. Gdy to nie pomogło, wytłuczono mu 
szyby. Potem na przystankach tramwajowych 
rozlepiano ogłoszenia, że ma on na sprzedaż 
słoninę po rewelacyjnie niskiej cenie. Nękano 
go kilka razy dziennie „wychowawczymi” tele- 
fonami. Następnie dano w gazecie ogłoszenie, 
że Paprocki ma na sprzedaż węgiel za pół 
darmo. Na murach jego domu wypisano o nim 
kilka „soczystych” słów. Aż wreszcie znów wyt- 
łuczono mu szyby, a na drzwiach restauracji 
nalepiono klepsydrę zawiadamiającą o zgonie 
restauratora. To przeważyło: w oknach lokalu 
ukazało się ogłoszenie bliskiego już obłędu 
Paprockiego - „Zawiadamiam Szanowną Publi- 
czność, że nie prowdzę już pośrednictwa w pre- g 
numeracie »Der Stirmer« i innych niemieckich | 
pism”. Lekcja wychowania obywatelskiego pos- I 
kutkowała. , | 
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OLGIERD LEWAN | 
*Fot. Mieczysław Włodatski ; 
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„wciągnięta” już w swoje drugie 
życie córka może uciec. 
I to już koniec. Koniec miłości. 


Mała Monika 


Nie na darmo gokart nazy- 
wany jest dyscypliną dla odwa- 
żnych. Przy uprawianiu tego 
sportu można wypaść z toru, 
połamać kości, a nawet stracić 
życie. Nie mogą o tym zapomi- 
nać przyszli amatorzy jazdy na 
tych dziwnych samochodzikach. 

W 'tej dyscyplinie nie tak łatwo, 
niestety, o natychmiastowe wiel- 
kie wyniki. Aby w ogóle dostać 
się do jakiegokolwiek klubu go- 
kartowego, -trzeba najpierw 
przejść badania lekarskie, a 


potem -przeszkolić się trochę w - 


jeżdzie. W tym celu należałoby 
wyjechać na obóz szkoleniowy. 
Jeśli jakimś cudem człowiek się 
nań dostanie - ot, choćby przez 
znajomości - ma już właściwie 


zaliczoną naukę jazdy i przepi- - 


sów dotyczących gokartów. Nie 
ma obawy: instruktor wbije każ- 
demu do głowy znaczenia wszy- 
stkich flag, używanych podczas 
zawodów, nauczy jazdy na „kar- 
cie” i oczywiście trochę się 
nagada co wolno, a czego nie 
wolno. 

(Obóz w skrócie: rano pyszne 
śniadanie, po śniadaniu na tor 
kartiingowy i dłubanina przy 
wózkach - tak to niestety naj- 
częściej wygląda - albo, gdy 
wózki są sprawne, nauka wykrę- 
cania „bączków” i jazdy na 
torze.) £ 

Niestety w tej dyscyplinie wię- 
cej się naprawia niż jeździ. Z 
tego powodu większość począt- 
kujących rezygnuje z dalszej 
działalności. Na tych, którzy się 
nie załamią, czekają (jeśli oczy- 
wiście zdadzą prosty egzamin) 
tzw. licencje zawodników, upo- 
ważniające do startowania w 
zawodach. 

Ze sprzętem nie jest u nas nie- 
stety łatwo. Jeśli już jest, to 
zazwyczaj bardziej przypomina 
złom niż sprzęt sportowy, wie- 
cznie się psuje i rozwala. A jeżeli 
już chodzi, to po najmniejszej 
wpadce w piasek trzeba go... od 
nowa naprawiać. 

No dobrze, masz szczęście, 
wszystko ci się udało, możesz 
teraz wystartować w jakichś 
zawodach. Przed zawodami 
przydałby się trening, a z tym... 
znowu są kłopoty. W niektórych 
miastach nie ma niestety miejsca 
do trenowania. 

Przed wystartowaniem powin- 
no się mieć co najmniej pół 
godziny czasu na trening i przy- 
gotowanie. Trzeba przejść przez 
badanie techniczne, a następnie 
ważenie zawodnika wraz z jego 
wózkiem. Jeżeli już przez to 
przejdziesz, możesz spokojnie 
czekać na podniesienie biało- 
-czerwonej chorągiewki, dającej 
sygnał do startu. A jeżeli wy- 
grasz takie zawody, możesz być 
z siebie bardzo dumny. | tego Ci 
życzę. 

Krzysztof 
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Najpierw sami powinni się 
nauczyć kultury 

Piszemy w sprawie listu Igi „Już 
ja was nauczę kultury” (nr 89 
„ŚM”). Byłyśmy świadkami podob- 
nego zdarzenia, stojąc na przy- 
stanku usłyszałyśmy dość głośną 
rozmowę starszego pana z laską | 
starszej pani. Mówili, że rodzice nie 
potrafią wychować dzieci tak jak 
należy i nie wiedzą, do czego służy 
pasek i rózga, nie uczą szacunku 
dla innych, że dzieci są strasznie 
wybredne i nie chcą jeść nawet tłu- 
stej szyneczki. 

Słuchałyśmy tego wszystkiego w 
milczeniu. Podjechał prawie pusty 
autobus. Usiadłyśmy. Na następ- 
nym przystanku przybyło dość dużo 
ludzi; ustąpiłyśmy miejsca pewne- 
mu małżeństwu także w podeszłym 
wieku i przesunęłyśmy się w stronę 
tego pana z przystanku. Znienacka 
zaczął nam przekazywać swoje 
spostrzeżenia. Cytujemy jego sło- 
wa: „Szczekacie i szczekacie”. 
Jedna z nas nie dosłyszawszy zapy- 
tała: „proszę?”. A pan znowu: „Na 
kogo wy tak szczekacie wciąż bez 
powodu?!" A my po prostu żułyśmy 
gumę, co przecież nikomu nie 
przeszkadzało, bo wcale nie pu- 
szczałyśmy balonów, ani nie robi- 
łyśmy nic, co by mogło przeszka- 
dzać ludziom jadącym w autobusie. 

Miałyśmy już odpowiedzieć temu 
panu, że mówi o dobrym wychowa- 
niu, a sam wszystkich zaczepia, ale 
wolałyśmy to przemilczeć, bo je- 
steśmy z natury nieśmiałe. 

Jesteśmy tego samego zdania co 
]ga, że tacy ludzie najpierw sami 
powinni zadbać o własną kulturę, a 
potem uczyć jej innych: - 

Ania | lwona 


Na wielką miłość 
mam jeszcze czas 


Mam 15 lat i rozpoczęłam naukę 
w | klasie LO. Mam wiele wspania- 
łych koleżanek i kolegów. Nie mam 
tego jednego, jedynego i jest mi z 
tym dobrze. 

Gdy miałam 12 lat, zaczęłam 
„chodzić” z chłopcem o 3 lata star- 
szym. Byłam w nim naprawdę zako- 
chana. Po roku zażądał „dowodu 
miłości”. Byłam zrozpaczona. Zwy- 
ciężył rozsądek. 

Teraz każdemu chłopakowi, który 
chciałby ze mną chodzić, mam do 
zaoferowania przyjaźń. Uważam, że 
na wielką miłość i prawdziwe cho- 
dzenie mam jeszcze czas. 

. Małgosia 


Z każdej sytuacji jest 
wyjście 
Odpowiadam na list Magdy (nr 
86/87 „ŚM”). Piszesz, że rodzice 
traktują Cię jak obcą osobę. Źle, że 
już za jedną trójkę mama krzyczy na 
Ciebie, a za dwóję jesteś pozba- 
wiona wszelkich przywilejów. Ale 
chyba trochę przesadziłaś pisząc. 
ze za dwóję siedzisz pół roku w 

domu. 

Z każdej sytuacji jest wyjście I Z 
tej też. Staraj się porozmawiać Z 
rodzicami, poprosić o wyrozumia- 
łość. W rodzinie najważniejsza jest 
tolerancja. Wtedy wszystko będzie 
<dobrze. Głowa do góry! 0) 

Ń i „Klusia 


Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego 


"Gdańsk Westerplatte 
31 sierpnia 1989 r. 


Rozkaz specjalny L. 4/89 


Druhny i Druhowiel 

Pięćdziesiąt lat temu, podobnie ja w tym 
roku, pierwszego września był piątek. 
Jeszcze nim salwami zaczęło odpowiadać 
Westerplatte, w nocy z czwartku na piątek 
na ulicach Gdańska zginął harcmistrz Jan 
Ożdżyński, namiestnik zuchowy Gdań- 
skiej Chorągwi Harcerzy. 

Tego dnia do walki z hitlerowską 
agresją stanął cały naród, Wśród obroń- 
ców Polski byli harcerze I harcerki. Sym- 
bolem ich bohaterstwa stała się obrona 
Wieży Spadochronowej w Katowicach. 
Udział harcerstwa w kampanii wrześnio- 
wej był powszechny. Na Wybrzeżu i Ślą- 
sku, w obronie Kłecka, Bydgoszczy, Lub- 
lina, Warszawy i wielu innych miast I wsi. 
Nie czekali na rozkazy, podejmowali 
służbę stosownie do sytuacji, niezależnie 
od działań Harcerskiego Pogotowia. Do 


dzisiaj nie znamy pełnej listy oflar ani 
wszystkich miejsc ich walki, służby | 
męczeństwa. 

Gdy przyszła noc okupacji, lata terroru I 
zagłady - Harcerstwo podjęło walkę I 
służbę w konspiracji. Odradzały się dru- 
żyny, tworzyły harcerskie organizacja 
podziemne, harcorze włączali się do 
ruchu oporu, a harcerki podjęły zadania 
opieki nad dzieckiem, służby zdrowia, 
łączności I wielu innych. 

Symbolem stała się data 27 wrzośnia 
1939 roku, początkująca działalność Sza- 
rych Szeregów. Równolegle w Nowym 
Sączu harcerze utworzyli Organizację 
Orła Białego, na Śląsku i w Zagłębiu pow- 
stały dziesiątki podziemnych organizacji 
harcerskich, w Gdyni Tajny Hufiec Harce- 
rzy a podharcmistrz Władysław Jasiński 
tworzy legendarny oddział ,„Jędrusiów”. 


Harcerze gliną z bronią w ręku i w obo- 
zach zagłady. AI Liczmański, Józef 
Pukowiec, Florlan Marciniak, Tadeusz 
Zawadzki „Zośka”, Janek Bytnar „Rudy”, 
Stanisław Sedlaczek z „Hufców polskich”, 
Stanisław Dubols z „Czerwonego Harcer- 
stwa”, Władysław Zarembowicz - drużyny 
z Wrocławia, Maksymilian Golisz - orga- 
nizator harcerstwa w Szczocinio. Harcerki 
jak Marla Walciszowska z Lublina, Halina 
Brotsznajdorówna z Radomia, czy Lud- 
wiga Uzor-Kryslakowa nlosąca humani- 
tarną pomoc więżniom Pawiaka. I tysiące 
Innych w tym wielu jeszcze bozimiennych 
bohaterów. 

Dla nas, harcórek | harcorzy, plorwszy 
września otwiora nie mniej ważne zada- 
nia. Pół wieku tomu naal Idoeowi poprzed- 
nicy walczyli o byt Rzeczypospolitoj. Była 
to dla harcerstwa Wielka Gra o wszystko - 
w której co dzień ryzykowało się życiem. 


Ale | dziś nasz kraj przeżywa dni trudne, 
zmagań z kryzysem gospodarczym, z 
biedą, z wieloma plagami społocznymi, z 
zagrożeniem środowiska życia człowieka. 
W tej próbie jesteśmy Polsce potrzebni | 
podobnie jak przed 50 laty każde harcer- 
skie środowisko samo musi poszukać | 


7 E; PSY: 
znależć swoje miejsce w Wielkiej G. 
Jutro. Do udziału w niej wzywam wszyst- 
kie drużyny, którym nieobojętna jest 
przyszłość Polski - społeczeństwa 
harcerstwa - nie zgadzających się na 
bierność, cwaniactwo, bylejakość i kibi- 
cowanie w życiu. 

Kierując się zasadami przyjażni i bra- 
terstwa do Wielkiej Gry 1989 zapraszam 
także druhny i druhów z Innych organiza- 
cji dążących własną drogą do wspólnych 
harcerskich ideałów. 

Rozkazuję: 

- odczytać ten rozkaz na pierwszych 
zbiórkach harcerskich | starszoharcer- 
skich drużyn ZHP, a jego treści przybliżyć 
także zuchom, 

- podjąć zadanie uzupełnienia listy 
strat harcerstwa w latach wojny I okupacji 
1939-1945 | poszerzenia wiedzy o harcer- 
skich miejscach pamięci, 

- uczcić pamięć naszych poprzedników 
sprzed półwiecza, 

- zapoznać się z propozycjami „Wiel- 
kiej Gry 1989". 

Zuchom, harcerzom | instruktorom 
życzę udanych harców, pracy, zabawy i 
«łużby w roku harcerskim 1989/90. 


Czuwaj! 
(-) KRZYSZTOF GRZEBYK hm 


Było to 50 lat temu... 


„UWAGA, UWAGA! 
DO-RA 17 NADCHODZI” 


- Wojna! Niemcy napadli na 
Polskę! Wpada do mieszkania 
zdenerwowana mama, która wy- 
szła rano do sklepu po bułki i 
mleko, aby zrobić synusiowi 
śniadanko przed pójściem do 
szkoły. Synuś skończył właśnie 
16 lat i miał rozpocząć dziś nowy 
rok szkolny w czwartej klasie 
gimnazjum im. St. Żeromskiego 
w Warszawie. 

- Niemcy bombardują War- 
szawę! Panika na mieście! Lu- 
dzie wykupują żywność! Słucha- 
liśmy dalszych przerażających 
wieści od sąsiadki. 

Tylko ludzie bogatsi mieli apa- 
raty radiowe, więc wiadomości 
docierały do nas z ust do ust, w 
sklepach lub z gazet. 

Złapałem teatralną lornetkę ta- 
tusia i tak jak stałem, w galowym 
mundurku szkolnym, granato- 
wym z niebieskimi wypustkami, 
wyszywaną srebrem tarczą szkol- 
ną Nr 96, w białej koszuli i czar- 
nym krawacie, wybiegłem na 
ulicę. Ludzie zbierali się w gro- 
madki i żywo rozprawiali o 
wydarzeniach. Ktoś posiadający 
radio postawił je w oknie, aby 
wszyscy mogli słuchać choć 
ostatnich komunikatów. 

- Uwaga, uwaga! Do - ra 17 
nadchodzi... płynęły z radia ta- 
jemnicze szyfry. 

Na bezchmurnym niebie poja- 
wiły się srebrne punkciki sa- 
molotów. 


- To nasze „Łosie” - ludzie 
zadzierali głowy - ćwiczenia, 
panie. 


- Łosie, panie, to pan ma na 
Polesiu, a to są samoloty bo- 
jowe. Ja prenumeruję „Lot” i 
„Polskę Zbrojną” - to wiem. 

Z radia tymczasem płynęła 
wesoła muzyczka: 

Nalot, nalot, to mi graj, 
nie bój się Maryś, buzi daj. 
Nadchodzi, przeszedł, 
wypatrywać trza. 
Proszę państwa, nalot trwa. 
A w górze bombowiec, 


trójmotorowiec, 
dziś nad nami swoją władzę ma. 
A z dołu odpowiada, dział 
kanonada, 

Bum, taratata ta... 

Nagle huknęło, zadrżały szyby 
w oknach. Spłoszone staromiej- 
skie gołębie wzbiły się w niebo. 
Zaryczały syreny alarmowe. 

Popędziłem na strych. Z dachu 
mojego domu przy ulicy Nowo- 
miejskiej 20 był rozległy widok 
na Wisłę i mosty: kolejowy pod 
cytadelą i Kierbedzia przy Zam- 
ku. Przez lornetkę patrzyłem jak 
na most kolejowy pikowały nie- 
mieckie samoloty, poczem wzno- 
siły się do góry. Po chwili z wody 
wybuchały gejzery wody i rozle- 
gały się detonacje bomb. Żadna 
bomba nie trafiła w przęsło. 

Zbiegłem z powrotem do mie- 
szkania. 

- Mamo, lecę! 

- Dokąd? Śniadanie, do szko- 
ły! 
- Nie. Pod cytadelę, zobaczyć 
z bliska jak bombardują. 

Między mostem, a fortem 
Traugutta żołnierze na drewnia- 
nym pomoście ustawiali działo 
przeciwlotnicze. Obok otwierano 
skrzynki ze złocistą amunicją. 

- Zaraz popędzimy im kota - 
grozili żołnierze. 

Kiedy nadleciały nieprzyjacie|- 
skie samoloty przyjął je ostrzał 
zenitówek. Potężny huk działa 
na ziemi, a potem obłoczek 
dymu na niebie znaczący miej- 
sce rozerwania się pocisku. 

Oczywiście początek roku 
szkolnego został odłożony na po 
wojnie, to znaczy do wiosny, 
kiedy to Anglia i Francja pos- 
pieszą Polsce z pomocą. Razóm 
mieliśmy spuścić Hitlerowi man- 
to. Zresztą gazety doniosły, że 
polska kawaleria wdarła się na 5 
km w głąb Prus Wschodnich, a 
nasze lotnictwo bombardowało 
Berlin. Ale póki co, to bomby 
spadały. na Warszawę. » 

Dla mnie wojna była podwójna 
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- prawdziwa i domowa. Musia- 
łem walczyć w domu o każde 
wyjście, kiedy chciałem pobiec 
do miasta, aby zobaczyć co się 
dzieje. 

Już szóstego dnia wojny oka- 
zało się, że to nie my jesteśmy w 
Prusach, a Niemcy podchodzą 
pod Warszawę. Rząd opuszcza 
stolicę. 

Szef Propagandy, płk Umia- 
stowski wydaje odezwę do lud- 
ności: „Obywatele stolicy! Wszy- 
scy mężczyźni zdolni do no- 
szenia broni i młodzież, mają 
opuścić miasto i wymaszerować 
na wschód...” 


Jako harcerz uważałem, że 
muszę wykonać ten rozkaz. Wie- 
ści przekazywane przez ucieki- 
nierów napływających do War- 
szawy donosiły, że Niemcy łapią 
do niewoli młodych mężczyzn, 
rozstrzeliwują, palą domy. Po 
panicznych naradach rodzinno- 
-sąsiedzkich, postanowiono, że 
muszę uciekać na wschód, gdzie 
będzie druga linia oporu wojsk 
polskich. 


7 września, wraz z czterema 
kolegami na rowerach opusz- 
czam Starówkę. Na bagażniku 
mam harcerski tornister z całym 
biwakowym ekwipunkiem oraz 
szkolny mundurek. Na szyi, pod 
harcerską bluzą, wisi płócienny 
woreczek, a w nim 100 zł srebr- 
nym bilonem. 


Most Kierbedzia zatłoczony 
tłumem uchodźców. Cywile prze- 
mieszani z wojskiem. Jadą wie- 
lokonne żołnierskie tabory i 
wiejskie wozy załadowane 
chudouzem i krowy na postron- 
kach. Upał, kurz, płacz dzieci, 
zgiełk, dzwonki rowerów. Kla- 
ksony kilku samochodów usiłują 
utorować sobie drogę. Saperzy 
ustawiają na moście skrzynki z 
dynamitem. Z trudnością utrzy- 
mujemy się w grupce. W takim 
mętliku posuwamy , się , przez 
Targową i Grochowską. « - : 


Przy rondzie na Wiatracznej 
jakiś żołnierz krzyczy, że rekwi- 
ruje mi rower i wydziera mi go 
siłą. Koledzy zniknęli w tłumie. 
Szamoczę się z żołnierzem. Ra- 
tuje mnie nagły świst nurkują- 
cych samolotów. Podmuch i huk 
bomb spadających gdzieś w oko- 
licach Olszynki - Grochowskiej. 
Syreny wyją na alarm. Żołnierz 
puszcza rower i ja chowam się 
do piekarni. Po paru minutach 
cisza, ludzie wyłażą na ulicę, aby 
kontynuować wędrówkę. 

Już dwie godziny siedzę na 
górce w lasku wawerskim, przy 
szosie siedleckiej. Był tu pier- 
wszy umówiony nasz punkt 
zborny w razie pogubienia się. 
Nie ma kolegów, nie ma siostry, 
która wraz z mężem ewakuowała 
się na wozie. W dole przede mną 
niekończąca się defilada tłumu 
uciekinierów. Jezdnią suną poja- 
zdy, dryndy, bryczki, platformy. 
Rodzina rzeźnika jedzie wozem 
do rozwożenia mięsa, piekarz 
kibitką od chleba. Nawet srebrno- 
-czarny karawan pogrzebowy 
służy za pojazd ewakuacyjny. 

Rowami idą ludzie dźwigający 
toboły pościeli, kosze, walizki. 

- Niemcy wymordowali całą 
Bydgoszcz - informuje mnie 
gość odpoczywający obok. 

Samotnie ruszam w dalszą 
drogę. 


Im dalej od Warszawy tym 
bardziej szosa stawała się prze- 
jezdna. Po rowach spali ludzie, 
którzy o świcie opuścili War- 
szawę. Za Dębem Wielkim mijały 
mnie tylko samochody rządowe. 
W Mińsku Mazowieckim skoń- 
czyła się kostka, a zaczęła jezd- 
nia szutrowa, ruchome kamyki i 
dziury na pół koła. Jechałem 
przydrożnymi ścieżkami, a cza- 
"sem trzeba było rower przepy- 


Ą „AM a «' 
chać po piasku. Słońce zacho- 
dziło czerwono, kiedy dojecha- 
łem do wsi pod Iganiami. 

Życzliwi* chłopi dawali każ- 
demu nocleg w stodole na sło- 
mie. We wszystkich obejściach 
było pełno uciekinierów. 

- Czy prawda, że Niemcy gazy 
puszczają, co nie tylko ludzi, ale 
i wszelką chudobę potrują? - 
pytali zaniepokojeni gospodarze. 

Przywiązałem rower do nogi I 
przekimałem do świtu, kiedy 
gdakaniem obudziła mnie kura, 
informując świat o zniesieniu 
jajka. 

Za 30 groszy gospodyni zro- 
biła jajecznicę, dała maślanki I 
jabłek na drogę. 


Ogarnęło mnie przerażenie, 
kiedy wjechałem w ulice Siedlec. 
Jezdnie zaścielone były odłam- 
kami szkła, kawałkami tynku, 
poprzewracanymi telefonicznymi 
słupami, kłębowiskami drutów 
Rozszarpane trupy końskie, leje 
po bombach, swąd spalenizny 
W strachu i niepokoju przeszed- 
łem miasto wydostając się na 
szosę łukomską. 


HENRYK CHMIELEWSKI 


Ciąg dalszy wspomnień H. Chmielewskiego - Papcia Chmiela - z września 1939 roku w 


następnym numerze ,.ŚM". 


edycja szósta 


Co pewien czas eksperci „Świata Młodych” ruszają do skle- 


pów i tropią ...gry. Jeśli tylko coś znajdą, głośno o tym zawia- 
damiają, przystępują do recenzowania, a następnie te recenzje 


wraz z ocenami publikujemy. 


Na światomłodowe Listy Gier Przebojów od pięciu lat trafiło 
znacznie ponad 50 różnych gler. Pięć z nich uzyskało 
zaszczytne tytuły Gry Roku. W 1985 - „FORTUNA”, w 1986 - 
„MAGICZNA SIÓDEMKA”, w 1987 - „FOKUS”, w 1988 - 


„MADŻONG”, w 1989 - „DRESZCZ”. 


Wiele, bardzo wiele gier ze światomłodowych List otrzymało 


dobre oceny, a kilkadziesiąt mocne „„piątki”. 


UWAGA, UWAGA! - od bieżącego miesiąca dwadzieścia 
dotychczasowych „piątkowiczek” można nabywać także (za 
sklepy nie asi Sk w firmie wysyłkowej ULTIMA. „Ultima” 

wiatem Młodych” oficjalną umowę, w której 
zobowiązała się zdobywać bezpośrednio od producentów te 
gry, które uzyskały (lub uzyskają!) na Liście Gier Przebojów 
„piątkę”, mieć je na składzie i wysyłać na zamówienie kli- 


podpisała ze ,, 


entom z całego kraju. 


W „ŚM” będą tytuły i aktualne ceny gier dostępnycn w 


Ultimie. 


SMURFY 


ocena: 5 


Ładna, mądra, miła, wesoła - 
to jest właśnie ta gra. 
Chcesz być smurfem? Znajdź do 
zabawy jeszcze jednego smurfa. 
Gargamela nie szukaj - zresztą, 
kto chciałby być Gargamelem? 
Będziecie smurfy wędrować z 


wiek: od 6 lat 


- zamiast kostki ma karty, na 
których są działania algebrai- 
czne (dodawanie lub odejmowa- 
nie. Chyba nawet smurfom z 
zerówki nie sprawią kłopotu.); 

- żeby smurfy wygrały z Garga- 
melem, muszą ze sobą współ- 
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ocena: 3 


Gra jest nawet ładna, tyle, że 
„„niezbyt mądra. Autorzy pomyś- 
leli tak: „Dzieci lubią filmy o 
panu Kleksie. Zróbmy grę z 
panem Kleksem. Co to trud- 
nego?! Plansza z rysunkiem, z 
polami, kostka a jako inowacja - 
kartki z niespodziankami”. Gracz 
rzuca kostką i albo przesuwa 
pionek, albo bierze kartkę z nie- 


PODRÓŻE PANA KLEKSA 


wiek: od 6 lat 


spodzianką typu: „czekaj 2 ko- 
lejki”, „cofnij się o 5 pól”, „masz 
dodatkowy rzut" itp, itp. 

Wprowadzając grę na świa- 
tomłodową Listę Gier Przebojów 
mamy spore wymagania, dlatego 
nie zwiodły nas ani ładne ry- 
sunki, ani ładne wydanie, ani 
sam pan Kleks i jest tylko 
„trója”. Ledwo...ledwo. 


TRIADA 


Znaczna część gler produko- 
wanych w Polsce oparta jest na 
zagranicznych pomysłach, choć 
zapewne jest sporo osób - młod- 
szych I starszych, którzy wymyś- 
lają gry, ale zazwyczaj składają 
je do szuflady lub bawią się nimi 
w wąskich kręgach najbliższych 
znajomych. Czasami niektóre z 
tych „chałupniczych” gier tra- 
fiają m.in. na łamy „ŚM” - (przy- 
pominamy „ŚM” prowadzi Klub 
Wynalazców Gierl). Bardzo, bar- 
dzo rzadko, ale zdarza się, że 
oryginalne gry polskich autorów 
są do kupienia w naszych skle- 
pach. 

Taką „swojską” grą jest Triada 
(szkoda, że nie podano nazwiska 
autora!).. 

Triada należy do gier logi- 
cznych, abstrakcyjnych. Ma cie- 
kawe, niespotykane zasady. Nie- 
stety - zostały one podane 
niezbyt jasno. Trzeba nieźle po- 


Z podobnych zadań budowane 
są tzw. testy inteligencji. Ostat- 
nio stają się one dosyć popu- 
larne w naszym kraju m.in. i dla- 
tego, że rozpoczęło działalność 
w Polsce światowe stowarzysze- 
nie ludzi superinteligentnych 
„MENSA” (pisaliśmy o tym w 
„ŚM”), które publikuje takie 
zadania logiczne. 


— wena: 4 


wiek: od 6 lat . 


ruszać głową, aby zrozumieć 
tekst instrukcji... 

Autorowi gry należy się „piąt- 
ka z plusem” za oryginalny, zna- 
komity pomysł, producentowi - 
ulrója”, bo nie dopilnował, by 
Instrukcja była klarowna i wyko- 
nał grę zbyt oszczędnie nawet 
Jak na polskie warunki. Razem to 
daje „czwórkę”, ale to jest 
czwórka”! 


Te gry są bardzo dobre. Te 
gry można kupić za pośred- 
nictwem Ultimy! 

Bogowie Wikingów (4000 
zł), Bruce Lee (6000 zł), 
Bulwa (2000 zł), Czarny Ba- 
ran (2200 zł), Dreszcz (3900 
zł), Eurobusiness (5300 zł), 
Fokus (5100 zł), Fortuna 
(5600 zł), Gra w L (1900 zł), 
Gwiezdny kupiec (3800 zł), 
Halma i warcaby heksago- 
nalne (5200 zł), Łamańce 
(4900 zł), Magiczna siódemka 
(4800 zł), Magiczne koła 
(4700 zł), Puchar Europy 
(5000 zł), Smurfy (5500 zł), 
Super salon gier (5400 zł), 
„Targi” (3000 zł), Transsolar 
(8000 zł), Wyścigi konne 
(4200 zł). 

By kupić grę (lub gry), 
należy dokonać przelewu od- 
powiedniej sumy na konto: 
ULTIMA, 00-961 Warszawa 
42, skr. poczt. 31, XV O/PKO 
Warszawa nr 1658-13778-136. 
Można również dokonać 


wioski na grzybowe pola, i z 
grzybowych pól do domu. Kto 
pierwszy odbędzie wędrówkę, 
ten wygra... prościutkie, prawda? 
No, tak ale wędrówka nie będzie 
łatwa, bo Gargamel nie śpi, jak 
zawsze szuka drogi do wioski 


pracować. Jest to prawdziwy 
smak tej gry. Ta gra wymaga 
mądrej współpracy obu partne- 
rów zabawy. 


Gra sprawi najwięcej frajdy (a i 
pożytku!) smurfom z zerówki i 


Można sprawdzić poziom oleju 
w swojej głowie za pomocą 
testów MENSY, 
zagrać w „Łamańce”. 


ale można... 


wpłaty zwykłym przekazem 
pocztowym (nie telegraficz- 
nym!) pod adresem firmy 
Ultima (00-961 Warszawa, skr. 
poczt. 31). Na blankiecie, na 
odcinku „dla adresata" należy 
wyraźnie podać swój pełny 


smurfów. Kręci się po lesie 
właśnie tam, gdzie prowadzą 
ścieżki na grzybowe pola. 

Gra ma przynajmniej dwa zna- 


pierwszej klasy, ale chyba i 
nastoletnie smurfy i papy smur- 
fów i papy papów smerfów z 
przyjemnością usiądą do ładnej 


Którą z sześciu figur można 


Polecamy! Przyda się przy tej 
grze nie tylko logiczne myślenie, 
wyobraźnia przestrzenna, potrze- 
bne będą działania strategiczne. 

Gra dla dwóch, trzech lub 


adres z kodem, a na odwrocie 
napisać, za jaką grę lub gry 
się płaci. Okres oczekiwania o- 
koło 6 tygodni. 

Podane ceny są aktualne 


komite pomysły: 


planszy. 


4 umieścić w pustym kwa- 


dracie? 


czterech osób. 


FUNDACJA POMOCY SZKOŁOM POLSKIM 


I PLACÓWKOM KULTURALNO-OŚWIATOWYM 
NA TERYTORIUM ZSRR 


W dniu 10 lutego br. została ustanowiona w Lub- 
linie Fundacja na Rzecz Pomocy Szkołom Polskim 
i Placówkom Kulturalno-Oświatowym za Teryto- 
rium ZSRR. 

Jak doszło do założenia fundacji? 

Na terenie Lublina istnieje od 10 lat grupa około 
35 osób, które w gronie swoich bliskich świadczyli 
systematyczną, choć skromną, pomoc naszym 
rodakom w ZSRR. Pomoc taka świadczona jest 
obecnie dla 12 szkół, dwóch domów kultury i 
ponad 50 indywidualnych odbiorców - głównie 
nauczycieli. Pozostałym 80 szkołom polskim i 
zespołom folklorystycznym oraz innym odbiorcom 
pomoc taką świadczą inne miasta w Polsce. Nie- 
mal od podstaw pracę tę zorganizował w latach 
siedemdziesiątych inż. Tadeusz Goniewicz z Raci- 
borza, zmarły w 1988 roku. Głównym obszarem w 
świadczeniu tej pomocy do tej pory była Wileń- 
szczyzna ze względu za zwartość zaludnienia 
żywiołu polskiego oraz funkcjonujące tam szkol- 
nictwo polskie. 

Nauczyciele i młodzież polska muszą tam reali- 
zować program nakazany odgórnie, co przejawia 
się m.in. stosowaniem podręczników drukowanych 
w Litewskiej SRR, a tym samym uniemożliwia 
pełny kontakt w nauczaniu języka polskiego, 
poznaniu podstawowych wartości kultury i historii. 


Do szkół na Wileńszczyźnie uczęszcza zaledwie 
10,5 tys. dzieci i młodzieży, co jest znikomym pro- 
centem wobec blisko 400 tys. ludności polskiej. 
Najsmutniejsza sytuacja jednak istniała i jeszcze 
istnieje w Białoruskiej SRR, gdzie do 1989 roku 
brak było szkół polskich, chociaż w tej republice 
zamieszkuje ponad 1,5 mln obywateli pochodzenia 
polskiego, posiadających do dziś - niestety - wpisy 
o narodowości białoruskiej; podobne, a nawet 
jeszcze gorsze problemy mają Polacy w innych 
republikach ZSRR - jak np. w Kazachskiej SRR. 
Największe jednak ożywienie ku polskiej oświacie 
obserwuje się na Białorusi, gdzie do planowanych 
27 szkół „polskich” zapisali rodzice już do tej pory 
wiele tysięcy dzieci i młodzieży - np. w samej 
Lidzie około 1100 dzieci, a w terenie jest wiele 
miejscowości, gdzie zapisano pełne komplety. 
Oczywiście, proces ten jest żywiołowy i wydaje się, 
że znacznie przerósł planowane działania podpi- 
sane przez ministrów PRL i Białoruskiej SRR w 
dniu 1 II 1989 r. w Brześciu i określone w Porozu- 
mieniu o współpracy na lata 1989 - 1990. 
Potrzeby niemal z każdym dniem gwałtownie 
rosną, tym bardziej, iż po raz pierwszy powstają 
także polskie przedszkola, zespoły estradowo- 
-folklorystyczne, kółka dramatyczne, biblioteki itp. 
To zjawisko jest: zresztą charakterystyczne nie 


tylko dla Litwy i Białorusi, lecz także dla Łotwy, 
Ukrainy, a nawet Kazachstanu lub dalekiej Syberii. 

Co zatem należy czynić, skoro i ze strony 
naszych władz państwowych pomoc taka może 
być niewystarczająca, nie trafiająca we właściwe 
potrzeby albo spóźniona? 


Fundacja ma za zadanie wypełniać te luki i 
wspomagać bezpośrednio nauczycieli, dzieci i 
młodzież. Osiągnięte dotychczas doświadczenia, 
uzyskane w drodze wielu wyrzeczeń, poświęcenia i 
kosztów powinny obecnie zaowocować w nastę- 
pujący sposób: 

1. Kontynuowanie prenumeraty dla każdej szko- 
ły zestawu kilkunastu tytułów czasopism odpo- 
wiednio uzgodnionych z odbiorcą. 

2. Większa różnorodność dostarczanych pomo- 
cy takich jak: środki audio-wizualne, portrety 
bohaterów narodowych, plansze specjalistyczne 
reprodukcje dzieł sztuki, kalendarze ścienne, pla- 
kietki, naklejki itp. Niezmiernie istotną pomocą są 
materiały metodyczne | ćwiczeniowe dla poszcze- 
gólnych przedmiotów i klas. 

„ 3. Zbieranie i dostarczanie podręczników i ksią- 
żek powinno ulec zmianie i uporządkowaniu w kie- 
runku dostarczania nowych, aktualnych i odpo- 
wiednich podręczników wraz z atlasami, lekturami; 
nagraniami itp. Szczególnie pilną i największą 
potrzebą jest zaopatrzenie w książki klas zerowych 


do 10 listopada 891 


i pierwszych na Białorusi, Ukrainie, Łotwie i w 


« Kazachstanie. 


4. Pilne rozszerzenie pomocy zespołom w 
zakresie strojów, scenariuszy, śpiewników z nu- 
tami i wielu innych akcesoriów jest bardzo ważne, 
jeśli zważymy, że w tamtejszej sytuacji i środowi- 
sku każdy taki zespół odgrywa wielką rolę w pro- 
pagowaniu tożsamości narodowej i kultury pol- 
skiej. 

5i Konieczne jest wprowadzenie stypendiów dla 
zdolnych i dobrze zapowiadających się osób oraz 
wymiana indywidualna, grupowa, szkolna itp. 
Wszelkie inne inicjatywy, które wnoszą oczekiwane 
wartości w dorobek kulturowy wymagają z naszej 
strony wszechstronnego wsparcia. 

Listę potrzeb można mnożyć w nieskończoność, 
tym bardziej, że przez 50 lat byliśmy rozdzieleni, 
skazując naszych Rodaków na wynarodowienie. 
Jest to nasz wielki dług, który musimy natychmiast 
spłacić. 8 

A zatem, w imieniu naszych Rodaków z ZSRR, 
Zarząd Fundacji zwraca się z gorącym apelem i 
prośbą do każdego, komu bliskie są sprawy pol- 
skie, o zainteresowanie oraz odpowiednią pomoc 
materialną, którą można kierować na powyższe 
konto. Wpłaty takie zarówno od instytucji jak i 
osób prywatnych posiadających konto „W”, od 31 
I 1989 r. zmieniono na „tanie" czyli nieopodatko- 
wane darowizny (Ustawa o podatku dochodowym 
z 31 189 art. 16, Ust.1, pkt 6, Dz.U. Nr 6, poz. 37 z 
1989 r.). k 

Każda wpłata zostanie rzeczowo zagospodaro- 
wana | przeznaczona na najpilniejsze oraz ocze- 
kujące zaspokojenia potrzeby tych, których łączą z 
nami przeróżne WIĘZI. 


zasowa siedziba Fundacji mieści się pod 
adodawi ul. Kaziemierza Wielkiego 9/60, 20-611 


, in, tel. 55-29-24. Fundacja posiada konto w 
; Beli O/Lublin nr 824207-4-433-182-3. 
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Czego ptaki się boją? Jakie 
zachowania ludzi płoszą skrzydla- 
tych najbardziej? Jak reagują one 
na hałasy? Te pytania postawiliśmy 
przed Wami swego czasu w ramach 
comiesięcznych zadań. Są to spra- 
wy, z którymi obserwator ptaków 
styka się na co dzień, oczekiwa- 
liśmy więc, że odpowiedzi nie 
zabraknie. Tak się też stało. Cie- 
kawe przykłady reakcji ptaków na 
hałas nadesłał np. Darlusz Kozloł z 
Brudziewic w woj. szczecińskim: 
„Postanowiłem dać kilka przykła- 
dów wiążących się z lipcowymi 
zadaniami. Na początek więc szpak. 
Najłatwiej można zauważyć, Jak 
ptaki tego gatunku reagują na hałas 
w sadach z czereśniami. Bo też 
każdy sadownik przepłasza je Jak 
może: gwizdem, gardłowym krzy- 
kiem, bębnieniem o blachę czy 
poruszaniem całego systemu za- 
wieszonych puszek. To zazwyczaj 
skutkuje, przynajmniej na jakiś 
czas. W każdym razie szpaki ucie- 
kają. Trochę inaczej reagują szpaki 
na polu z dojrzałym grochem. Tu 
wystarczy tylko pojawienie się 
człowieka, a wtedy stado podrywa 
się, ale znowu zapada kilkanaście 
metrów dalej. I tak wiele razy. 


Teraz o dymówkach. Ich reakcja 
na widok człowieka zależy przede 
wszystkim od liczby gniazd w jednej 
oborze lub stajni. Otóż, jeżeli jest 
wiele gniazd, ptaki w ogóle nie rea- 
gują na obecność człowieka, nato- 
miast, gdy jest jedno gniazdo, są 
bardzo ostrożne i na mój widok 
uciekają z obory nie podlatując 'do 
gniazda. Postanowiłem zbadać, jak 
dymówki reagują na zmiany w oto- 
czeniu. Gdy powiesiłem błyszczący 
przedmiot w drzwiach obory, ptaki 
tylko podlatywały, ale bały się wle- 
cieć do środka, natomiast, gdy ten. 
sam przedmiot powiesiłem koło 


» Jaskółki nie lubią, 


O pożytkach płynących z... 


P4 


jak błys 


gniazda - po krótkim czasie waha- 
nła jaskółki sladały na gnieździe.” 
Wracając jeszcze do szpaków, o 
których mowa była w pierwszej 
części cytowanego listu: wypłasza- 
nie ich za pomocą różnych hałasów 
ma nie tylko powszechnie miejsce 
w sadach czy winnicach, ale też na 
niektórych lotniskach. Obecność 
ptaków, nawet niewielkich, ale sku- 
pionych w duże stada, jest tam 
bowiem bardzo niepożądana. Zde- 
rzenia pędzących samolotów z pta- 
kami mogą mieć - i nieraz już miały! 
- nieobliczalne następstwa. Toteż 
załogi lotnisk nie szczędzą wysiłku, 
by pozbyć się skrzydlatych natrę- 
tów, płosząc je np. detonacjami czy 
ptasimi głosami trwogi, nagranymi 
na taśmę i puszczanymi z głośni- 
ków. Środki te skutkują jednak do 
czasu, później ptaki przyzwyczajają 
się do owych hałasów, tak, jak 
wcześniej oswajają się z hałasem 
samych powietrznych maszyn. Pta- 
koluby nie mają wprawdzie możli- 
wości prowadzenia obserwacji ta- 
kich zdarzeń jak opisane, mogą 
jednak spróbować w innych okoli- 


ą 
rlia. 


z notatnika ptakolubów 


>» Sadownicy kontra szpaki 
sie mini-schrony 


m mieszkaniem 


MUCHOŁÓWKA SZARA 


cznościach zauważyć, na ile ptaki 
przyzwyczajają się do tego, co 
poprzednio je płoszyło i jak to 
szybko następuje. 

Okazuje się, że ptaki dla ukrycia 
się przed niebezpieczeństwem mo- 
gą urządzać sobie mini-schron. Oto 
przykład z listu tego samego autora: 
„Przechodziłem koło małego bajor- 
ka, gdy ujrzałem ptaka, który wy- 
szedł z wody I schował się w roz- 
chylonych na kształt jamki trawach. 
Nie rozpoznałem go dobrze, ale 
postanowiłem tu później wrócić. 
Wróciłem, ale ptaka już nie było. 
Odszukałem natomiast ową jamkę 
w trawie i okazało się, że jest to 
celowo utworzona kryjówka na 
wypadek niebezpieczeństwa. Oprócz 
niej znalazłem jeszcze kilka takich 
kryjówek”. 

Wedle przekonania Dariusza - 
ptakiem tym był któryś w wodnych 
chruścieli, najprawdopodobniej ko- 
koszka wodna. 

Czekając na dalsze, równie cie- 
kawe przykłady, zajrzyjmy teraz do 
listów z obserwacjami, typowymi 
dla końca lata. Głos ma Tomasz 
Kułakowski z Białegostoku: ,,Chciaf- 


bym napisać o dobrodziejstwach 
wypływających dla ptaków z wysy- 
chanla niedużych „stawików”. Otóż 
obserwowałem na błocie pozosta- 
tym po wyschnięciu wody żerujące 
młode szczygły I mazurki. Błoto 
zblerały również jakółki do lepienia 
gniazd. Na wysychający muł przyla- 
tywały stadka makolągw, a nieco 
później I w innym miejscu brodźce 
samotne, czajki, kszyki, pliszki żół- 
te. Raz nawet znalazłem zasuszone 
odolski stóp bociana blałego.” 
Myślę, że ta obserwacja nie wy- 
maga komentarza, do obserwowa- 
nia takich „obiektów wodnych”, jak 
ten, wielokrotnie zresztą zachęca- 
liśmy. 

Na koniec zawiadamiam, że znów 
możemy dopisać coś do naszego 
klubowego rejestru gniazd, położo- 
nych w ciekawych miejscach i 
umieszczonych w konstrukcjach 
stworzonych przez ludzi, a zarazem 
- blisko osledii I szlaków komunika- 
cyjnych. Ponownie Tomasz Kuła- 
kowski: „Znalazłem gniazdo mu- 
chołówki szarej w słupie betono- 
wym przy wiejskiej ulicy. Znajdo- 
wało się w otworze słupa, w miejscu 
połączenia się z nim poprzeczki. 
Szukając gniazda wyraźnie niepo- 
kojących się muchołówek, spłoszy- 
łem z niego troje podlotków, które 
strunęły do sadu. Słup stał na 
poboczu uliczki, którą codziennie 
rano I wieczorem pędzono krowy, a 
w dzień jeździły nią na pole trak- 
tory. Drugie gniazdo przy drodze to 
gniazdo zaganiacza. Uwite było w 
rozwidleniu pionowych gałązek 
wiśni rosnącej za płotem od ulicy. 
Gniazdo. położone było tuź nad 
często otwieraną bramą, przez którą 
wjeźdźał traktor. Ptak zapewne wy- 
sladywał jajka, gdyź siedział „twar- 
do" i dopiero po potrząśnięciu 
drzewem cicho zlatywał z gniazda. 
Gniazdo to zaobserwowałem 2 VII." 
Dalej nąsz korespondent wymienia 
gniazda znalezione na plantacji 
porzeczek. W dwóch rzędach krze- 
wów na plantacji znalazł on miano- 
wicie cztery gniazda makolągwy i 
jedno którejś z pokrzewek. Nieba- 
wem znajdziecie w naszej rubryce 
reportaż, skłaniający do refleksji 
nad tym, w jakich to, nieraz dziw- 
„nych, a przy tym wcale nie pocią- 
gających miejscach mogą gnieździć 
się ptaki nawet bardzo rzadkich 
gatunków... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zielono mi (206) 


Zbieranie grzybów jest jak węd- 
kowanie. Wszakże zbieramy grzyby 
nie tylko dla ich wartości użytkowej, 
lecz i dla samej przyjemności zbie- 
rania. Najprzyjemniej jest zbierać 
grzyby wczesnym rankiem. O tej 
porze dnia jest ich najwięcej, bo 
niektóre gatunki rosną tak szybko, 
że wyrastają w ciągu jednej nocy. W 
ukośnych promieniach wschodzą- 
cego słońca rysują się ostro kon- 
tury drzew i podszycia, zaś grzyby 
są dobrze widoczne na tle ściółki. 
Krople rosy błyszczą na liściach jak 
brylanty, a parująca ściółka napeł- 
nia las żywicznym aromatem. Głoś- 
ny świergot ptaków i cichy poszum 
koron drzew, hen gdzieś tam wyso- 
ko nad głową, dopełnia harmonii, 
jaką stworzyć może tylko natura. 
Dobry grzybiarz tej harmonii nie 
zakłóca. Nie wrzeszczy, nie wali 
kijem po pniach drzew, nie kopie i 
nie tratuje grzybów niejadalnych, 
wiedząc o tym, że są one pożywie- 
niem dla wielu zwierząt, gąsienic 
czy ślimaków. 

Do lasu na grzyby wybieramy się 
z plecionym koszykiem i z nożem. 
Grzybów nie wolno tłamsić i gnieść 
w torebkach foliowych lub w ple- 
caku, gdyż tracą one piękny wy- 
gląd, świeżość i dobry smak! Znale- 
zione grzyby wykręcamy ze ściółki 
lub wyrywamy, delikatnie je podwa- 
żając i uciskając palcami ściółkę 
wokół trzonu grzyba, aby nie zni- 
szczyć grzybni w ściółce. Niektóre 
grzyby, na przykład kurki, opieńki, 
maślaki, można ścinać nożem przy 
ściółce, inne, na przykład borowiki, 
lepiej jest wykręcać, ponieważ w 
| ściółce znajduje się pokaźna część 


Grzyby niejadalne i trujące sta- 
nowlą bardzo ważną część środo- 
wiska przyrodniczego, nie należy 
więc ich niszczyć, gdyż w ten spo- 
sób pozbawla się pokarmu wiele 
gatunków zwierząt 


trzonu grzyba. Przy obydwu sposo- 
bach zbioru trzeba na miejscu 
oczyścić grzyby wstępnie nożem, 
aby piasek i ściółka nie pobrudziły 
kapeluszy grzybów, które są zwykle 
lekko wilgotne i lepkie. Przy zbiera- 
niu nie wolno rozkopywać ściółki w 
poszukiwaniu grzybów najmniej- 
szych, gdyż w ten sposób czynimy 
spustoszenie w grzybni. 

W tym miejscu warto przypo- 
mnieć, że grzybnia, czyli białe 
strzępki rozrastające się w ściółce 
niby drobne, delikatne korzenie, 
jest tym zasadniczym organem u 
grzybów, co korzenie i łodyga u-roś- 


liny. Z grzybni wyrastają owocniki. , 


U grzybów jadalnych owocnik skła- 


da się z trzonu i kapelusza. Na 
spodniej stronie kapelusza widać 
rurki ułożone ściśle jedna obok 
drugiej lub blaszki. Między rurkami 
lub blaszkami powstają zarodniki, 
które pełnią tę rolę u grzybów co 
nasiona u roślin. 

Grzyby można podzielić na ja- 
dalne (większość), niejadalne (mniej- 
szość) i trujące (nieliczne). Grzyby 
trujące są bardzo niebezpieczne dla 
człowieka, toteż przy grzybobraniu 
kierujemy się zasadą, że zbieramy 
tylko grzyby znane, które potrafimy 
rozpoznać. Jeśli grzybów dobrze 
nie znamy, wybieramy się do lasu z 
kimś, kto na grzybach dobrze się 


' zna lub z atlasem grzybów w kolo- 


rach. Na pewno unikniemy grzybów 
trujących, jeśli zbierać będziemy 
tylko grzyby rurkowe pozostawiając 
grzyby blaszkowe na miejscu. 
Wśród grzybów rurkowych jest 
najwięcej jadalnych i smacznych ga- 
tunków, a więc: borowiki, pod- 
grzybki, piaskowce, maślaki, koźlaki 
i inne. Razem około 40 gatunków. 
Wśród grzybów rurkowych trują- 
cym, lecz tylko w stanie surowym, 
jest borowik szatański, bardzo 
rzadko w Polsce spotykany. Zna- 
cznie łatwiej natknąć się można na 
goryczaka żółciowego, który bardzo 
jest podobny do borowika (grzyba 
prawdziwego), zaś popularnie na- 
zywany jest grzybem szatańskim. 
Jest to grzyb nietrujący lecz i nieja- 
dalny z powodu odrażającego 
gorzko-piekącego smaku. 

Z grzybów blaszkowych na pew- 
no łatwo jest odróżnić od innych 
kurki i rydze. Te nie sposób pomylić 
z żadnym grzybem trującym, więc 
nawet mało doświadczony grzy- 
biarz może je zbierać. 

„Grzyby przyniesione do domu 
powinny być jak najszybciej oczy- 


szczone i przygotowane do jedze- 
nia, do marynowania lub do susze- 
nia. Jeśli mają być suszone, to 
należy je pokroić na plasterki 
wzdłuż trzonu i rozłożyć cienką 
warstwą na nierdzewnym sicie. 
Można suszyć grzyby na słońcu lub 
w ciepłym powietrzu w kuchni, lecz 
trzeba je na początku wystawić na 
działanie wyższej temperatury (naj- 
mniej 40*C), by zniszczyć jaja owa- 
dów, które często na grzybach się 
znajdują. Suszenie zbyt wolne grzy- 
bów nie pokrojonych powoduje 
wylęganie się larw z jaj i tak zwane 
„robaczywienie grzybów”. Nawet 
całkowicie wysuszone grzyby na- 
rażone są na pasożytnicze owady i 
dlatego trzeba je przechowywać w 
szczelnych puszkach lub słoikach. 
Potrawy z grzybów są bardzo 
smaczne, lecz, niestety, ciężko 
strawne i dlatego nie należy ich 
podawać małym dzieciom i osobom 
starszym... 
AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Elżbieta Chmielowiec z Majdana 
Królewskiego zapytuje, dlaczego 
usychają liście na malwach i prze- 
syła nam próbkę chorego liścia. 
Nadesłany liść jest pokryty na 
spodniej stronie rdzawymi brodaw- 
kami, które są skupieniem zarodni- 
ków grzyba zwanego rdzą, gdyż 
porażone liście przybierają rdzawe 
zabarwienie. Jest to choroba, nie- 
stety u malw częsta. Jedynym 
ratunkiem jest opryskiwanie roślin 
preparatem Bayleton, który można 
nabyć w sklepach ogrodniczych, 

(am) 


| SZKOŁ 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 
| „SOŚNICA” 


44-103 GLIWICE-SOŚNICA, 
ul. Gen. Sikorskiego 132 
tel. 32-03-91 wew. 4380 

OGŁASZA ZAPISY 
NA ROK SZKOLNY 1989-1990 


Szkoła kształci w następujących zawodach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 

- elektromonter górnictwa podziemnego 

- monter układów elektronicznych i automatyki 
przemysłowej. 

Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia. 

2. Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby 
zdrowia stwierdzające przydatność do zawodu 
górniczego. Skjerowania na badania lekarskie 
udziela dyrekcja szkoły, do której należy się 
zgłosić osobiście. 

Przy wpisie należy: 

- złożyć do dyrekcji szkoły podanie podpisane 
przez kandydata oraz jego rodziców lub 
opiekuna 

- złożyć ostatnie świadectwo szkolne 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć 
umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyję- 
cia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 

Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji 
szkoły. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia: 

1. Wysoką pomoc materialną w gotówce. 

2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających z 
zakwaterowania w internacie. 

3. Premie w wysokości 50 proc. stawki miesię- 
cznej pomocy materialnej płatnej w gotówce dla 
wszystkich uczniów klas I, II i Ill wyróżniają- 
cych się dobrymi postępami w nauce. 

4.50 proc. stawki miesięcznej pomocy mate- 
rialnej w gotówce w okresie ferii letnich (mies. 
lipcu i sierpniu). 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas 
zajęć szkolnych dla wszystkich uczniów. 

6. Umundurowanie. 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkół zawodowych podległych Min. 
Edukacji Narodowej. 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet 
podręczników i przyborów szkolnych na okres 
nauki w szkole. 

9. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: 

- do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej 
szkoły górniczej 

- do wstępu do 3-letniego technikum górni- 
czego dla młodzieży niepracującej, 

- do uzyskania stanowisk, na które wymaga się 
kwalifikacji górniczych. 

Absolwentom zasadniczej szkoły górniczej 
zalicza się czas nauki do okresu pracy wyma- 
ganego do uzyskania specjalnego wynagrodze- 
nia z Karty Górnika. 

Dojazd do szkoły autobusem Ilnii 32 lub 702 z 
Gliwice lub Zabrza. 

OK/236 


Tenis jest obok gier zespołowych i 


lekkiej atletyki najpopularniejszym 
sportem. Największe turnieje tenisowe: 
Wimbledon w Londynie, Rolland Gar- 
ros w Paryżu czy Flushing Meadows w 
USA oglądają dziesiątki tysięcy ludzi 
na trybunach i miliony przed telewizo- 
rami. O popularności tej gry decyduje, 
obok walorów estetycznych [ogromnej 
wszechstronności fizycznej, możliwość 
gry niemal w każdym wieku. Rakietą 
machają już kilkuletnie dzieci, a także 
sędziwi staruszkowie. Również rakiety 
wielkich mistrzów trwają nieraz dzie- 
siątki lat. Takim przykładem jest wspa- 
niała para amerykańskich tenisistów 
Chris Evert i Jimmy Connorsa, którzy 
już od dwudziestu lat zadziwiają mi- 
łośników tenisa na całym świecie. 


La hristina pojawiła się w wielkich 
turniejach w 1971 roku. Nikomu 
nie znana szesnastolatka zrobiła praw- 
dziwą furorę w otwartych mistrzo- 
stwach Stanów Zjednoczonych na kor- 
tach Forest Hills. Pokonując wiele 
czołowych ówcześnie tenisistek świa- 
ta, między innymi Amerykankę Mary 
Eisel, trafiła aż do półfinału. Dzięki 
grze pełnej polotu i dziewczęcej ra- 
dości zyskała ogromną popularność i 
sympatię, która towarzyszyła jej odtąd 
przez całą karierę. A była ona rzeczy- 
wiście imponująca. Urodziwa Chrissie 
rozegrała jak do tej pory ponad 1400 
tenisowych spotkań, z czego grubo 
ponad 1200 rozstrzygnęła na swoją 
korzyść. Triumfowała w ponad 150 
turniejach, w tym w licznych tzw. wiel- 
koszlemowych, a więc najbardziej liczą- 
cych się w tenisowej hierarchii. Ogro- 
mnie ceni sobie triumfy w najważ- 
niejszym - Wimbledonie, gdzie zwy- 
ciężała trzykrotnie. Przez długie lata 
zajmowała pierwszą pozycję na świa- 
towych listach tenisistek i dopiero 
znakomita Czeszka mieszkająca w 


- Seniorito, chyba to nie współczesny nam bożek 


indiański? - zapytał George. 
- Ależ skąd! To rzecznik prasowy Rady Bogów! 


USA Martina Navratilowa, odebrała jej 
palmię pierwszeństwa. Obecnie klasyfi- 
kowana jest na 4-5 miejscu listy, a więc 
wciąż w ścisłej czołówce. 


D ebiut Jimmiego również przypadł 
na początek lat siedemdziesią- 
tych. Po wygraniu kilku mniejszych 
turniejów dwudziestoletni Connors 
wystartował w 1973 roku w turnieju o 
zawodowe mistrzostwo Stanów Zjed-, 
noczonych na kortach Longwood 
Cricket Club. Pokonał wówczas dwóch 
najlepszych graczy świata - Stana 
Smitha i w finale Artura Ashe. Zawody 
te oglądała cała sportowa Ameryka i z 
miejsca nastoletni Jim stał się idolem 


młodzieży. W następnym roku przy-* 


chodzą dalsze olśniewające sukcesy. 
Młokos wygrywa Wimbledon i kilka 
innych wielkich turniejów i niemal z 
dnia na dzień staje się rakietą nr 1 na 
świecie. Podobnie jak u Chrissi lista 
jego sukcesów jest ogromna. Rozegrał 
do tej pory: ponad półtora tysiąca 
meczów, z czego triumfował prawie w 
1300 spotkaniach. W ponad stu turnie- 
jach nie miał sobie równych, a w blisko 
dwustu dochodził aż do finału. Zwy- 
ciężał we wszystkich prestiżowych 
zawodach, w tym dwukrotnie w Wimb- 
ledonie. Toczył niezapomniane boje z 
Bjoernem Borgiem i Johnem McEnroe. 
Od prawie dwudziestu lat zajmuje 
miejsce w pierwszej dziesiątce najlep- 
szych na świecie. Dzięki grze w tenisa 
jest od kilku lat milionerem. Tysiące 
ludzi przychodzi oglądać nie tylko jego 
zwycięstwa, ale i widowiskowe, szale- 
nie ambitne, pełne fajerwerków techni- 
cznych występy. 

Sympatyczną parę amerykańską łą- 
czy nie tylko mistrzowska, wieloletnia 
gra w światowej czołówce. W począt- 
kach swej kariery dziewiętnastoletnia 
wówczas Chris i prawie dwa lata od 
niej starszy Jimmy przeżyli wielką 
młodzieńczą miłość. Zaręczona para 


Krzysztof Gutorski 


nie wytrzymała jednak próby czasu i 
cała historia nie zakończyła się mał- 
żeństwem. Niezwykle impulsywny, pe- 
łen temperamentu i szalonych pomys- 
łów chłopak zbyt jednak różnił się od 
skromnej, bardzo zrównoważonej, 
wręcz chłodnej dziewczyny. Rozstanie 
nastąpiło w niespodziewanym momen- 
cie, po triumfie obojga w Wimbledonie 
%w 1974 roku. Pożegnali się bardzo kul- 
turalnie i zostali na długie lata dobrymi 
przyjaciółmi. Zresztą ich dalsze „uczu- 
ciowe" losy potoczyły się różnie. Chris 
poślubiła innego tenisistę, Anglika 
Johna Lloyda, z którym po kilku latach 
wzięła rozwód. W ubiegłym roku 
wyszła za byłego reprezentanta USA w 
narciarstwie alpejskim Andy Milla. Z 
kolei Jim wybrał sobie żonę spoza śro- 
dowiska sportowego. Wybranką jego 
serca została znana modelka amery- 
kańska Patty, z którą do dziś jest bar- 
dzo szczęśliwy. 


tegorocznym Wimbledonie zoba- 

czyliśmy „starych” mistrzów chy- 
ba po raz ostatni. Pożegnanie z najs 
większym turniejem nie było może ol. 
niewające, ale za swoją postawę Jim i 
Chris zebrali wiele braw. On doszedł 
do II rundy, w której przegrał po zacię- 
tym spotkaniu ze swoim rodakiem 
Danem Goldie. Ona po kilku świetnych 
meczach zakwalifikowała się aż do pół- 
finału, w którym uległa znakomitej 
Niemce, piętnaście lat młodszej Steffie 
Graf. Trzydziestoczteroletnia Chris za- 
powiedziała, że nie wróci już na 
angielską trawę. Jeszcze zagra w kilku 
turniejach i przyszły sezon będzie dla 
niej pożegnalny. Trochę starszy Jim 
ma więcej zapału. Wprawdzie i on 
zadeklarował pożegnanie z Wimbledo- 
nem, lecz zamierza wygrać jeszcze 
parę turniejów. Jedno jest pewne. Pię- 
kne kariery obojga chylą się już ku 
końcowi i nieprędko pojawi się na 
światowych kortach para, która swoimi 
sukcesami oraz popularnością i sym- 
patią kibiców dorówna Chrissie i 


Jimowi. j: 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


Rzecznik postukał palcem w mikrofon przy mównicy, 
sprawdził czy w karafce jest woda (z pewnością 
ambrozje albo inny nektar - pomyślał George) - i z nie- 
widocznych głośników popłynął miły, ciepły, męski 
baryton: 

- Boginie i bogowie! Duszki i duchy! Już niedługo 
minie pół tysiąca lat od chwili odkrycia Ameryki przez 
Krzysztofa Kolumba. Pan dnia, nocy i niebios, wielki 
lcamna, powołał w związku z tym Komitet Przygotowa- 
wczy obchodów pięćsetnej rocznicy tego wydarzenia, 
które ostatecznie niczego dobrego nie przyniosło tubyl- 
com i niektórym innym. 

Już pięćset lat temu, widząc zbliżające się do brzegów 
żaglowce Genueńczyka, wielki Icamna postanowił uka- 
rać zdobywców. Jak na Indianina przystało, wymyślił 
sposób chytry i przewrotny: zaaplikował tytoń. Wszyst- 
kim się zdawało, że osiągnęli rajską szczęśliwość, dym 
tytoniowy rozpełzł się'po całym świecie. Zdarzały się 
wprawdzie przebłyski mądrej świadomości: sułtan tu- 
recki Murad IV nakazał spalenie wszystkich lokali, w któ- 
rych palono tytoń, a za używanie dymiącego ziela karał 
śmiercią. Carowie zsyłali palaczy na Syberię, papież 
Urban VIII wydał specjalną bullę zabraniającą pod grozą 
klątwy używanie tytoniu w kościołach. 

Ale to wszystko na nic! - grzmiał baryton - Spełniają 
się dalekosiężne zamysły wielkiego lcamny i jego 
doradcy w sprawie ukarania Europejczyków, boga 
śmierci Ah Pucza. Zużycie tytoniu rośnie na całym świe- 
cie. W Polsce w 1988 r. puszczono z dymem 95 tysięcy 
ton wyrobów tytoniowych za 250 miliardów złotych. 
Przychodzi na świat pokolenie zatrute jeszcze przed uro- 
dzeniem. Dym tytoniowy stał się najszerzej stosowaną 
trucizną. Potrafiliśmy, dzięki odpowiednim kontaktom 
wmówić iudziom, że palenie jest tylko przyjemnością a 


szkodzi jednostkom. Nawet niektórzy lekarze, powołani 
przecież do walki z chorobami, sami palą i bez przeko- 
nania mówią o konieczności walki z nałogiem. To nie jest 
jednak niewinne przyzwyczajenie! Z łaski Ah Pucza jest 
to ciężka choroba! 

John spojrzał na George'a, George na Johna. 

- On chyba zwariował, referat czyta? 

- Może takie są tutejsze zwyczaje? Ale popatrz no za 
siebie, za tamten żywopłot! 


DROGI PACJENCJE, 
RADZIŁBYM RZUCIE 
PALENIE. 


George spojrzał we wskazanym kierunku. Za równo 
przystrzyżonymi krzewami stał ich własny pojazd kosmi- 
czny! Powoli zaczęli wycofywać się w jego kierunku, 
potem jednym susem przeskoczyli żywopłot i w mig zna- 
leźli się we wnętrzu sputnika. John siadł przy sterach, 
George sięgnął po klapę włazu. Spojrzał w kierunku, 
skąd przed chwilą umknęli. Na tle błękitu nieba i zieleni 
żywopłotu stała czerwono-czarna postać pięknej Carmen 
i podnosiła koronkową chusteczkę w geście pożegnania. 

- Good bye, seniorita! Żegnaj, Carmen! 

W głośniku lekko zachrypiało, po chwili odezwał się 
znajomy głos technika dyżurującego w stacji naziemnei. 

- Hello, tu Houston, tu Houston! 

- Hello, tu sputnik. Wszystkie przyrządy pracują nor- 
malnie. Kontynuujemy lot treningowy. Pod nami ani jed- 
nej chmurki. Za nami rozrzucone na błękitnej tacy 
oceanu leżą koraliki Małych Antyli - prawda, George? 

- O, tak - odparł zapytany - wydają się stąd ciemno- 
brązowe, jak oczy cudnej Carmen... 

- Hello, tu Houston, tu Houston! O czym wy mówicie? 
Skąd ten romantyzm? 

- Drobiazg, boy! Jeszcze jedno ci powiem: po powro- 
cie na Ziemię rzucam palenie! Chcę być naprawdę 
zdrowy! Over! 


Koniec 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Do piłki ręcznej namówiły Małgosię 
Bombę (na zdjęciu) koleżanki. Jedenastolatka z 
Nowego Sącza trafiła do klubu MKS Beskid, pod 
opiekę trenera Lesława Dubińskiego. Popularnego 
„szczyplorniaka” pokochała od pierwszego wej- 
rzenia. 

Od początku wyróżniała się wśród rówieśniczek 
ogromną siłą, dzięki której jej strzały na bramkę 
były prawdziwie atomowe, Oprócz tego wykazy- 
wała się dużymi zdolnościami w rozdzielaniu piłki 
tak, że trener ustawił ją na pozycji środkowej roz- 
grywającej, a więc kluczowej w każdym zespole. Z 
kolei predyspozycje przywódcze sprawiły, że kole- 
żanki wybrały ją kapitanem drużyny. 

Razem z zespołem odniosła wiele sukcesów. 
Między innymi na wiosnę tego roku zajęła | 
miejsce w chorzowskim Pucharze Miast, a podczas 
igrzysk młodzieży szkolnej w Płocku zdobyła 
srebrny medal, będąc jedną z najlepszych rozgry- 
wających turnieju. ż 

Silne strony Małgosi na boisku to oczywiście 
skuteczny strzał, wytrzymałość i celne podanie. 
Największym mankamentem jest wciąż słabsza gra 
w obronie, szczególnie tzw. każdy swego. Ambitna 
dziewczyna pragnie grać coraz lepiej i w sporcie 
wiele jeszcze osiągnąć. Do pracy dopinguje ją naj- 
bardziej siostra Bożena - była mistrzyni Polski w 
saneczkarstwie. Mamy nadzieję, że Małgosia już 
niedługo pójdzie w jej ślady. (ab) 


Fot. A. Baczyński 


Plotki o zwierzętach 


Światowy (podobno) rekord pobiła kotka z 
miasta Bonham w stanie Teksas w USA, która 
w ciągu 17 lat urodziła 420 kociąt. Kotka ma 
na imię Dusty; imiona jej licznych dzieci nie 
są znane. 


Kapryśne nadbałtyckie lato. Lejący 
się z nieba żar na przemian z zimną 
mżawką i przejmującym północnym 
wiatrem... A jednak pomimo kaprysów 
pogody, na plaży w podtallińskim uzd- 
rowisku - Piricie (Estonia) - sezon letni 
w pełni. Wczasowicze kąpią się w 
chłodnej morskiej wodzie, opalają, 
zajadają lody i kanapki, piją oranżadę. 

Pewnego pogodnego czerwcowego 
dnia na plaży dało się dostrzec nieco- 
dzienne ożywienie. Przyjechała tele- 
wizja. Zainstalowano kamery, rozsta- 
wiono dziesiątki kolorowych chorą- 
giewek. Wielki afisz, przedstawiający 
kobiecą postać w kapeluszu, nawoły- 
wał do wzięcia udziału w konkursie na 
najlepszą rzeźbę w piasku. 

Informację o konkursie powtórzyło 
również radio. Wielu wczasowiczów 
postanowiło sprawdzić swoje siły w 
sztuce plastycznej. W ruch poszły 


dziecięce łopatki i wiaderka. Z po- 
czątku zaciekawieni obserwatorzy sta- 
rali się odgadywać zamiary rzeźbiarzy. 
Po godzinie jednak dzieła zaczęły już 


przybierać konkretne kształty. Pewien 
chłopiec rzeźbił smoka, trzy koleżanki 
dużego kota, a nad samym brzegiem 
morza mozoliła się zawzięcie cała 
rodzina: tata Endel Saarepuu i jego 
dwie córki Silia i Piret lepili z piasku 
dobrotliwego węża - symbol 1989 roku 
według kalendarza wschodniego. 

Jury na czele z przewodniczącym 
Jaakiem Soansem obejrzało dokładnie 
każdą pracę. Jego uwagę przykuła 
maleńka piaskowa zagroda, z zieloną 
polaną wyłożoną trawą morską. Obok 
wiejskiego chutoru, leżały dwie symbo- 
liczne postacie gospodarza i gospo- 
dyni, ale... martwe, martwy też był cały 
chutor. Ta właśnie praca, wykonana 
przez ośmioletnią Krystynę Łotamyj, 
wygrała konkurs. 


Drugie miejsce przyznano rzeźbie 
„Ostatnia ryba”. „Ludzie nie uświada- 
miają sobie swojego zgubnego wpływu 
na przyrodę, nie widzą, jak niszczą Bał- 
tyk, jak giną w nim ryby - skomento- 
wała swoją pracę zawodowa rzeźbiarka 
Ajli Wachtrapuu. - Być może gdy 
zobaczą szkielet ostatniej ryby, zasta- 
nowią się, co ich czeka, jeżeli nie 
zmienią swego barbarzyńskiego sto- 
sunku do natury”. 

Zwycięzcy konkursu otrzymali w 
nagrodę wczasy w Azji Środkowej, na 
Litwie lub Kaukazie, a pozostali u- 
czestnicy - pamiątkowe podkoszulki z 
symbolem święta. Zadbał o to sponsor 
imprezy - estońskie zjednoczenie 
„Marat”. 

| w ten oto sposób na plaży w Piricie 
narodził się być może nowy sympaty- 
czny letni zwyczaj. 


TATIANA SIDORENKOWA 


sd 
Ge 


W „BIOSFERZE II” JAK NA OBCEJ PLANECIE 


W ubiegłym roku przedstawiliśmy 
W „ŚM” niezwykły zamysł zbudowa- 
nia na pustyni w Arizonie (USA) 
„Biosfery II". Cóż to takiego? Przy- 
pomnijmy więc, że chodziło o wielką 
budowlę, głównie ze szkła i stali, 
niczym gigantyczną szklarnię. Nie 
jest to jednak zwykła szklarnia o- 
grodnicza, Rosną tu nie tylko kwiaty, 
warzywa czy owoce. 

Są też drzewa, jezioro, rzeka, a 
nawet sawanna. Taka Ziemia w 
miniaturze. Pod szkłem urządzono tu 
sztuczny ekosystem, w którym może 
człowiek żyć. Rosną tu warzywa i 
drzewa owocowe, jest powietrze i 
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woda - wszystko, co potrzebne do 
życia. 

W „Biosferze II", w przyszłym roku 
ośmiu specjalistów zamknie za sobą 
drzwi na pełne dwa lata. Będą cał- 
kowicie odcięci od świata. Będą 
mogli się kontaktować tylko telefoni- 
cznie i opuszczą obiekt w wyjątkowej 
sytuacji, np. w przypadku jakiejś 
groźnej choroby członka zespołu. 


„Biosfera II" ciągle jest w budowie, 
ale już w tym roku 5 dni spędziła w 
jej wnętrzu 29-letnia specjalistka w 
dziedzinie biologii, pani Abigail Al- 
ling. Jej pobyt w „szklarni” miał 


40-003 Katowice (tel. 53-94-57, telex 
0315569) 
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udowodnić, że. coś takiego jest 


możliwe. 

Abigail Alling przez pięć dni żywiła 
się owocami cytrusowymi i oddy- 
chała powietrzem, w którym zawar- 
tość tlenu uzupełniana była przez 
rośliny. W sztucznym ekosystemie 
nie ma trujących gazów, jak: amo- 
niak, dwutlenek węgla czy siarkowo- 
dór. W sposób naturalny są one 
neutralizowane. 

„Biosfera Il" nie jest jeszcze w 
pełni gotowa. Nie ma tu jeszcze mini- 
oceanu, pustyni, bagien - tego 
wszystkiego, co składa się na ekosy- 
stem ziemski. To wszystko będzie 
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funkcjonowało dopiero w przyszłym 
roku - stwierdzają specjaliści. Będą 
też deszcze tropikalne, a nawet wia- 
try. Zaplanowano posadzenie około 
4 tys. gatunków roślin oraz umie- 
szczenie 100 gatunków zwierząt. 
Obecnie dopracowuje się poszcze- 
gólne elementy sztucznego ekosy- 
stemu. 

Są kłopoty z zapylaniem roślin. Do 
„Blosfery II" nie będzie docierało 
promieniowanie ultrafioletowe, po- 
nieważ jest ono pochłaniane przez 
szkło. A bez tego promieniowania 
pszczoły tracą orientację w prze- 
strzeni. Nie można ich zatem wyko- 
rzystać, tak jak w naturalnych wa- 
runkach, do zapylania roślin. Mają je: 
zastąpić meksykańskie kolibry. Nie 
wiadomo także, jak w sposób w 
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miarę naturalny sprawić, by trawy 
sawanny mogły się na nowo odra- 
dzać. W naturze są one pożerane 
m.in. przez antylopy. Czy podobnie 
będzie mogło być w „Biosferze II"? 
Zastanawiają się nad tym specjaliści. 
Takich problemów jest znacznie wię- 
cej. Zadają sobie oni np. pytanie, czy 
w sztucznym ekosystemie należy 
umieścić także termity. 

Trudności, na jakie natrafia się w 
Arizonie w budowie mini-planety 
otoczonej szkłem i stalą, sprawiają, 
że niektórzy badacze coraz śmielej 
zaczynają powątpiewać w możliwość 
budowy sztucznego ekosystemu. 
Ziemski ekosystem - podkreślają 
sceptycy - jest czymś niepowtarza|- 
nym i nawet skopiowanie go nie jest 
takie łatwe. 


dzieżowej Agencji Wydawniczej w 
Warszawie. 
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ReśSMISZNE SPOTRANIE 


Przejść się ulicami... 
Babilonu 


Babilon - stolica starożytnego państwa położo- 
nego w dorzeczu Eufratu u Tygrysu - Babilonii. W 
jego długiej historii były okresy świetności jak 
choćby za panowania Hammurabiego (1728-1686 
r. p.n.e.) Władcą ten znany jest do dziś z ustano- 
wienia praw, tzw. kodeksu Hammurabiego. W cza- 
sach późniejszych za panowania Nabuchodono- 
zora Il (VII-VI wiek p.n.e.) Babilonia rozciągała 
swoje panowanie również na Syrię, Fenicję i Pale- 
stynę. Ten okres utrwalony został w Biblii, w której 
jest mowa o Żydach pozostających w niewoli babi- 
lońskiej. A jednak to potężne państwo - jak wiele 
innych - z biegiem lat upadło, a słynne miasto 
Babilon zniknęło pod piaskami pustyni. I to zni- 
knęło na wiele stuleci. Dopiero niemiecki archeo- 
log Robert Koldewey w latach 1899-1917 odgrze- 
bał ruiny miasta i ukazał ich ogromną wartość 
artystyczną i historyczną. Niektóre- fragmenty 
odkopanych budowli i pałaców można dziś oglą- 
dać w berlińskim muzeum. Również paryski Luwr 
posiada duże zbiory sztuki babilońskiej. 

No, a teraz wiadomość sensacyjna: rząd Iraku, 
na terytorium którego leżała Babilonia, postanowił 
odbudować miasto Babilon. Jego ruiny znajdują 
się nad Eufratem około 100 km na południe od 
Bagdadu. Roboty rekonstrukcyjne ruszyły już 
pełną parą. Wykopany i odrestaurowany ma być 
najpierw Babilon Nobuchodonozora a więc ten 
najmłodszy. -Natomiast ten z czasów Hammura- 
biego ciągle leży pod wodą i zupełnie jest 
niezbadany. 

Co już zrobiono na miejscu starożytnego Babi- 
lonu? Rekonstruuje się główną arterię miasta, tzw. 
ulicę procesji. Gotowe jest już 180 metrów, ale cała 
ulica miała 1430 m długości i 20 m szerokości. 
Prace zaplanowane są na długie lata i będą wyma- 
gały ogromnych pieniędzy. A mimo to planuje się 
także odbudowę słynnej, lub raczej legendarnej 
Wieży Babel 

Specjaliści zadają jednak pytanie: czy możliwa 
jest wierna rekonstrukcja tych obiektów sprzed 
tysiącleci? Otóż, odpowiedź nie jest łatwa, pesy- 
miści twierdzą, że nie ma możliwości odtworzenia 
Babilonu a także słynnych budowli babilońskich. 
Brak bowiem historycznych opisów na tyle precy- 
zyjnych, aby można było się na nich oprzeć. Są 
jednak i optymiści - najlepszy dowód, że podjęto 
już prace rekonstrukcyjne. Co z tego wyjdzie, 
zobaczymy. Być może niektórzy z Was, za ileś tam 
lat będą mieli okazję przejść się ulicami na nowo 
wzniesionego Babilonu, czego, oczywiście już dziś 
serdecznie Wam. życzymy. (b) 
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PAN MĄDRALA przeczytał ciekawostkę w gazecie I 
mówi do żony: 

- Wiesz, że najbogatszy człowiek świata ma 17 
miliardów dolarów?!!! 

Pani Mądralowa szybko spogląda na kalendarz | 
stukając się w głowę odpowiada: 

- Chyba zwariowali! Na trzy dni przed pierwszym?! 
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PANI MĄDRALOWA poszła do lekarza. 

- Pani mężowi jest konieczny całkowity spokój! Oto 
recepta na pigułki uspokajające i proszki nasenne... 

- A jak je mam podawać mężowi? 

- Mężowi nie, to pani ma je zażywać. 
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Afrykańskim 
słoniom 
grozi zagłada 


(PAP). Słonie - giganty alry- 
kańskiej sawanny padają w 
ostatnich latach niemal jak 
muchy. Od początku obec- 
nego stulecia ich liczba w 
Afryce zmniejszyła się aż o 
1/8, Jeszcze w 1981 r. żyło ich 
na tym kontynencie około 1,2 
mln. Dziś już tylko 750 tys 
Niedługo - stwierdzają specja- 
liści - może dojść do tego, że 
mieszkańcy Ugandy będą mo- 
gli oglądać słonie wyłącznie w 
ogrodach zoologicznych. Sło- 
nie nie giną jednak na skutek 
drastycznego pogorszenia się 
warunków ich życia. Główną 
przyczyną ich zagłady jest kłu- 
sownictwo, masowe zabijanie 
tych zwierząt dla pozyskania 
cennych kłów. Wszelkie próby 
przeciwdziałania temu nie 
przynoszą jak na razie więk- 
szych efektów. 


NIE BUJAJ! TAKIEJ — 
RYBY W TYM BAJORZE 


